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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w ierai m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście  35 groszy, 
za tekstem  25 groszy. O głoszę*  
nia tabelaryczne 50 proe. a św ią- 
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
Ogłoszenia po 5 —  10 groszy za  

wyraz. Najmniej 1 z ł.

P ren u m era ta  wy* 
n o s i m ies ięczn ie !

zt. 2.0®.
A d res  redakcji i adm in istrac ji i 

P iłsu d sk ieg o  N r. 8. te le fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. reduktora! 6-92,

r i £ Z A L E m  OFiOftN D E M O K R A T Y C Z N Y .

wWydawca: Helena Mensiorska.— Red. odp.: W U t-r Monsiorski. | | >F 3 L i  U i Będzie , ho te l  Bristol, lelef, 5-98; G rodz iec  ulic* Kościuszki; 
Z aw ie rc ie ,  ulica 3 m aja  iNr. 13. I

Zarząd Cukierni i Restauracji
„ZACISZE" ;

SOSNOWIEC, S a d o w a  3 , t e le f c n  2 - 3 0
m a zaszczy t zaw iadom ić  Sz. P ub liczność  Z ag łęb ia ,  że 
z dn . 1-go Isierpnia ko n ce rtu je  na  sali słynny, kw in te t  

^  p o d  d y r e k c j i

i i r t i s t i - i k n r i l i  L E S i R l
Od dziś gościnne u yslępy

a & B z j  F r a n t o s R f e ]
przy własnym akompaniamencie w 8 językach.

W ystęp codziennie o godz. 11 ej wieczorem.
W stęp  w o ln y .

K u ch n ia  w yborow a. W y b ó r  t runków  bez  k o n k u ­
rencji. C eny p rzys tępne .

CODZIENNIE DANCING.

♦:

►♦♦♦♦♦♦i

Z ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.
Sosnow iec, Cukiernia Warszawska, 7 go sierpnia. 

Od dnia dzisiejszego występy

D ni W i t a l i  T M W l - T f l i r l l l
nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

l i  l i s i l i  legi
KALISZ, 8.8, (wł.) Na zjeź

dzie leg ionis tów  w Kaliszu w y­
g łosił  m arsza łek  P iłsu d sk i
wielką m ow ę, k tó ra  w yw arła  
o g rom ne  v rażenie.

P o  fkończone j  p rzem ow ie
zge tov .»no  m arsza łkow i P ił­
sudskiem u gorącą  owację.

O godz. i0 ej ra n o  n a s tąp i ­
ło u roczyste  odsłon ięc ie  p o m ­
nika w Szczypiornie. O czom  
o b ecn y ch  u k aza ł  się obelisk
ze  sp iru  w ysokośc i  6 m. U 
góry p łask o rzeźb a  Komendars 
ts  z podp isem  „H onor i O j ­
czyzn?.", a u dołu „Ż ołn ierzom  
leg jonów  polskich  1914 — 1917 
roku".

O  godz. 3 ej po  południu  
rozpoczę ły  się c b ra d y  zjazdu. 
N& sali o b ecn a  m arsza łkow a 
P iłsu d sk a  min. Składkow ski,  
min. N iezaby towski i wiele 
innych. D ep esz  n ad e s ła n o  
p rzeszło  200 Ż y czen ia  n a d e ­
słali p re z y d e n t  R zeczy p o sp o l i ­
tej, gen. R y d z  Śmigły, Sosn- 
kowski, Fabrycy , Sieroszewski, 
Ls. biskup Bautlurski, T y tu s  
Filipowicz, kom  rządu Jaro ­
szewicz i in ni.

P o  p rzem ów ien iach  m inistra 
Skł&dkowskiego i pułk. S ław ka

w y b ran o  pon o w n ie  pułk. S ław ­
ka r-rzez ak lam ację.

U ro c -y s to ś  i leg jonow e za­
kończy ły  się u roczystem  p o ­

siedzeniem  ra d y  m. Kalisza, 
n» k tó rem  w ręczono  rr.arszał 
kow i Piłs dskiem u dyplom  ho­
n orow ego  obyw ate la  miasta.

SflimWjstBO stsnoBlczsnliB o  © am auie.
W ARSZAW A, 8.8 (wł.) Zna­

ny na gruncie Zagłębia prze­
mysłowiec i jeden z pow aż­
niejszych akcjonarjuszów fa­
bryki Fitzner i Gamper — Pa­
weł Gamper usiłował w tniesz-

w K i l i m .
cz łonek  zarządu  pref. Poch- 
m srsk i o dczy ta ł  szereg  rezolu- 
cyj, przy ję tych  p tzez  zjazd, m. 
in. rezolucję zasadn iczą , k tó ra  
m ówi:

„6 ty w alny  zjazd iegjoni- 
stów stwierdza, że w now ym  
okresie  życia Polsk i po  w y ­
p ad k a ch  m ajow ych  Rzeczpo- 
s alit* w eszła  na  ta ry  o d ro ­
dzenia  i w y d a tn eg o  spo tężen ia  
siły p ańs tw ow ej.  Rozwój o d  
b y w a jąceg o  się p rocesu  odro 
d zea ia  Polski i uw ieńczenia  
dzieła  P iłsudsk iego  pełnem i 
trw ałem i rezultatam i zależy od  
coraz  w iększego  p o d p o rząd k o  
w an ia  in teresów  asobśstych, s ta­
n o w y ch  i par ty jnych  współ 
nym  idea łem  i konieczności 
p ań s tw o w y ch ,  oraz od  zrozu­
m ienia przez  szerak ia  m esy 
pracu jące , że t ru d n e  dzieło  
odbudow y, dzieło nsaralne 
R zeczypospo lite j  w y m ag a  cza­
su, obyw ate lsk iego  poczucia , 
cierpliwości sys tem atycznej o 
fiarnej w spó łpracy  za s troay  
w szystk ich  zd ro w a  m yślących  
czy n n ik ó w  p ań s tw a w y sh " .

P o d  kon iec  ob rad  dokon&no 
w yborów  now ego  zarządu. 
P rez e sem  zw ią tku  legjonistów

kaniu swem popełnić samobój­
stwo Desperata w stanie b a r­
dzo poważnym przewieziono 
do szpitala. Gamper licz lat 
38. Przyczyną samobójstwa 
był zły stan jego interesów.

W ARSZAW A. 8 8 ( w ł ) Dziś 
powrócił do W arszawy prezy­
dent Rzplilej oraz z Kalisza 
wrócił m arszałek Piłsudski. 
Jutro m arszałek odbędzie z

wicepremierem Bartlem konfe­
rencję w sprawie podwyżki 
uposażeń urzędników państw o­
wych.

Przykry wypadek 
płk. Maleszewskiego

W A R S Z A W A . 8. 8. (wł.).
G łów ny k o m en d an t  policji p u ł­
kow nik M aleezewski, jad ąc  sa ­
m o ch o d em  z W a rsza w y  do 
Kalisza, m iał  w ypadek , m iano­
wicie: zapalił  m u  się w d ro ­
dze  sam ochód. K o m en d a n t  
M aleszaw sk i odniósł p o p a rz e ­
nie rąk.

Co się dzieje 
z gen. Zagórskim?

W A R S Z A W A ,  8, 8. (wł.). 
Z  w ięz ien ia  n a  A n to k o lu  w 
W ilnie zosta ł  zw oln iony  w 
ubiegłą  sobotę  genera ł Z agórski 

G dz ie  p rzeb y w a genera ł  Z a ­
górski, do tychczas  pozosta je  
jeszcze  zag ad k ą  bow iem  do 
W arszaw y  jeszcze n ie  przybył.

Pisma donoszą, że 009
— Dyrektor jednego z wiel­

kich teatrów węgierskich w 
Budapeszcie przybył do gma­
chu ministerjum opieki spo łe ­
cznej na audjencję u ministra. 
Skoro mu oświadczono, że 
minister jest nieobecny, wyjął 
rewolwer i w poczekalni mini­
stra popełnił samobójstwo.

— Odbyły się w B udapesz­
cie zaślubiny naczelnika p ań ­
stwa Mikołaja Hortiego z h ra ­
bianką Consuelą Carolyi. Ślu­
bu cywilnego udzielił b u r­
mistrz Budapesztu.

— Urzędnik magistratu me­
diolańskiego skoczył z dachu 
katedry medjolańskiej i poniósł 
śmierć na miejscu. Jest to pięt­
naste tego rodzaju sam obój­
stwo w ciągu roku.

— W Gliśnicy sołtys Motyl 
strzelił do siebie z fuzji, raniąc 
się w szyję, potem poderżnął 
sobie gardło brzytwą, wreszcie 
zawlókł sie na ętrych i tam 
się powiesił.

— Onegdaj w Jurgowie, wsi 
leżącej nad rzeką Białką, bli­
sko granicy czeskiej zdarzył

— W sferach rządowych 
przygotowano projekt, przewi­
dujący polepszenie warunków  
emerytom policjantom przez 
zmniejszenie ilości lat, potrzeb­
nych do uzyskania emerytury. 
Powiększoną również zostanie 
odpraw a dla w dów i sierot 
po policjantach.

Giełda.
W arszawa, 8 8

N otow ania  urzędowa-

Ncwy-Jork 8.93 
L o ndyn  43.47*6 
Paryż 35.05 
W ied e ń  125.99 
P rag a  26.58V4 
W łochy  48.72 
Belgja 124.47 
Szwajcarja  172.45 
H olandia  358.57 
Doi. W ar. pry w. ob. 8.9) 7» 

T en d en c ja :  u trzym ana.
się tragiczny wypadek rozszar­
pania młodej góralki przez 
niedźwiedzia.

— W miejscowości Holzgau 
w Tyrolu wybuchł ogromny 
pożar. Pastwą płomieni padł 
też znany „Hotel pod Jele­
niem". Z pomięJzy gości ho­
telowych 3 osoby zginęły w 
płomieniach, kilka zaś jest 
ciężko rannych.

Wszystkie rzeczy i pakunki 
letników spłonęły.

— W  majątku Góra pod N. 
Dworem niedaleko Warszawy 
bawiące się dzieci wygrzebały 
z piasku ciwie skrzynie pełne 
amunicji z 300 nabojami kara- 
binowemi i 70 pociskami a r ­
matnimi. Zawiadomione o tern 
władze bezzwłocznie zabezpie­
czyły amunicję i wszczęły d o ­
chodzenia celem ustalenia, 
skąd tak wielka ilość amuni­
cji została zakopaną w ziemi.

— Bogate pola djamentowe 
wykryto ponownie w Trans- 
walu.

— Mini skarbu postanowiło 
przyznać z funduszu państw o­
wego monopolu spirytusow e­
go nagrody do 1.000 zł. oso ­
bom, które wyróżnią się przy 
wykrywaniu i zwalczaniu ta j­
nego gorzelnictwa.

— Ogół ludności na zie­
miach całe Rzeczypospolitej 
wydał w roku 1926 na wódkę 
sumę 656.8l8.740 zł., to znaczy 
trzecią część tego, ile wynosi 
budżet Rzpltej na wszystkie 
wydatki, związane z istnieniem 
i utrzymaniem całego państwa.

Akcje.
W arszawa, 8 8.

3 » sk  D yskontow y ! 30.00
B&nk H and low y  6.60
Bank Polski 139,75 — 139.50 — 141,00
Z jedn . ziem  po i 3.30 —  ?.35
Bank Zw . S. Z. 86 00—86,50
S trem  10,50
Brown. Bovexi 3,CO
S ita  i św ia tło  86,00
C zęstoc iee  3,15
C uk ier 4.85 —  5,00
Firley  51,00
W ęgiel 95,50
Mabel 48,00
C egielski 41,00
Fitzmer i G. 5,75
L ilp o p  29,00 —  30,50
M odrzejów  9.30
O rtkw ein  12 ,i0
O strow ieck ie  84,00—87,00
R udzki 2.50 — 2,48
S tarachow ice  61,50—63,50—62,75
Z aw iercie  * 36.00
Ż yrardów  \ 7.*0 — 18,00 — 17,75 
B orkow ski 3,40
Spiry tus 3,15
P u s te ln ik  2.50

T en d en cja  m o ca ie js ia .

Giełda zbożowa.
c-zn&n 8.8

Z y to  now e 37.00— 38.00 
Pszen ic*  now a 44.00—45.00 
Jęczm ień zim owy 32.75— 34.75 
O w ies  40 00—41.00 
O sp a  ży tnia  24.50 — 25.50 
M ąka żytnia 70 proc. 60.50 
M ąka ży tn ia  65 proc. 62.00

U sposob ien ie :  spokojne.

Połączenia kanalizacyjne miejskie
wykonywa szybko, dokładnie i przystępnie

A. CZAJKOWSKI
Sosnowiec, Jasna 14,

hydraulik, mistrz, upoważniony przez Magistrat 
do wykonywania tego rodzaju robót.
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Sprawa ta była dotych­
czas stawiana na gruncie 
równowagi budżetu pań­
stwowego.

Gdy przedstawiciele u- 
rzędników domagali się 
podniesienia płac do ich 
realnej wartości w 1925 r., 
reprezentanci rządu odpo­
wiadali :

— Uznajemy słuszność 
tych żądań, chcemy i za­
mierzamy je zrealizować, 
ale to jest w danej chwili 
niemożliwe bez naruszenia 
równowagi budżetowej, a 
zachwianie tej równowagi 
jest bardziej szkodliwe, niż 
niskie płace...

Wobec takiego dictum 
urzędnicy państwowi cier­
pliwie czekali na podnie­
sienie dochodowości pań­
stwa...

Czy rząd przedsięwziął 
jednak jakiebądź kroki ce­
lem podniesienia tej do­
chodowości, czego następ­
stwem miało być zrówno­
ważenie budżetu?

Nie. Rząd uważał, że 
sprawa ta ma być uregu­
lowana przez sejm, sejm  
zaś nie chciał czy też nie 
mógł się tą sprawą zająć, 
gdyż wymagała ona facho­
wego przygotowania, na 
co się sejm nie mógł zdo­
być.

Nie mogąc się doczekać 
polepszenia bytu, urzędnicy 
ponownie zwrócili się do 
rządu, molestując o przy­
spieszenie uregulowania tej 
palącej sprawy.

Wówczas pozbyto się de- 
legacyj urzędniczych oświad 
czeniem, że rewizję płac 
uzależnia się od urodzaju.

Nie można się dziwić 
temu, że urzędnicy oświad­
czenie to przyjęli nader 
sceptycznie.

Wszak skutkiem gorsze­
go urodzaju byłby niewąt­
pliwie ponowny wzrost dro­

żyzny w stosunku do któ­
rego poziom płac urzędni­
czych obniżyłby się jeszcze 
bardziej.

W następnym okresie u- 
siłowar.o przekonać urzęd­
ników, jakoby ruchoma 
skala płac pracowniczych 
wpływała z wyżko wo na 
ogólny poziom cen.

Teoretycznie twierdzenie 
takie miało pewne uza­
sadnienie, lecz praktyka 
życiowa udowodniła, że 
wstrzymanie podwyżki płac 
wcale nie przeszkodziło 
wzrostowi drożyzny.

Dziś nawet prasa rządo­
wa przyznaje, że .mimo 
przewrotu majowego" dro­
żyzna stale się wzmaga.

Średnia rodzina, złożona 
z 3 osób wydawała dzien­
nie w maju 1926 r. od 4 
do 4 i pół złotego, obecnie 
zaś wydaje minimalnie 7 
do 7 i pół złotego dziennie.

A więc wydatki wzrosły 
o jakieś 90 procent, a po­
ziom płac urzędniczych po­
zostaje bez zmiany.

Rok 1926 zachwiał rów­
nowagę warunków bytu 
warstw pracujących, do 
prowadzając warstwy te 
do stanu wręcz opłakanego.

Sprawiedliwe zrównowa­
żenie tych warunków w 
czasie najbliższym jest 
s p r a w ą  pierwszorzędnej 
weg*.

Sprawą tą przeto winien 
zająć się rząd niezwłocz­
nie, gdyż od załatwienia 
tej sprawy zależne jest 
zdrowie całej naszej go­
spodarki państwowej.

Dłużej zwlekać nie wolno!
Według ostatnich, ode­

branych przez prasę wiado­
mości, projektowana przez 
rząd podwyżka płac urzęd­
niczych wyniesie prawdo­
podobnie zaledwie 10 pr. 
i wprowadzona zostanie 
dopiero od dn. 1 paździer­
nika.

Gdyby wiadomość ta zga­
dzała się z istotnemi za­
mierzeniami rządu, byłoby 
to ze strony rządu błędem, 
wzmagającym jedynie to 
podrażnienie wśród sfer 
urzędniczych, jakie już wy­
wołał wśród kolejowców 
rządowy projekt regulacji 
płac.

Gdyby opieszałe i lekko­
myślne traktowanie przez 
rząd kwestji sprawiedliwe­
go uregulowania płac u- 
rzędmczych miałoby do 
prowadzić do tak smutnych 
i szkodliwych poczynań jak 
strajk kolejowy, odpowie­
dzialność za te rujnujące 
państwo poczynania spa­
dłaby na tych, którzy za­
nadto lekceważą dotych 
czas lojalny głos urzędni­
ków państwowych, słusznie 
upominających się bez­
owocnie od szeregu lat, 
jedynie o sprawiedliwe ich 
traktowanie.

Jak urzędnicy państwo­
wi (a więc i kolejarze) nie 
powinni lekkomyślnie chwy­
tać się w swej samoobro­
nie środków zbyt hazardo­
wych, tak też rząd poczy­
naniami swemi nie powi­
nien wytwarzać drażniącej 
urzędników atmosfery.

Sprawiedliwe żądania 
winny być uwzględnione.

Justus.

Symulacja żołnierza,
któremu zbrzydła służba wojskowa.

W  czw artek  dn. 4 b. m. o g. 
9 w ieczorem  w Lublinie obok  
m agazynów  w ojskow ych, m ie ­
szczących  się w obozie p o łu d ­
niowym , rozległy się

w y str z a ły
karab inow e, k tóre  zaalarm ow a 
ły wszystk ie  warty ob o zo w e i 
ca łą  okolicę.

A l*rm  rozszerzył się s rybko  
po  okolicy, niosąc rozm aite  
w ersje  o tern jakoby m i ło w a ­
no  dokonać
zam achu na prochow nię.

Niezwłocznie co  fakcie przy­
były  na m iejsce w ładze woj­
sko w e i policyjne

O kolicznośc i  bowiem, w śród  
k tó ry ch  odbył się rzekom y s a ­
rn ach, daw ały  dużo  do my 
ślenia.

Śledztw o ro zp o czę te  na  miej­
scu w ykaza ło  że
ofiarą samachu padł żoł 

nlerx-ijvartownśk, Jan 
Krawczyk,

który  i t rzeg ł  jednego  z m a g a ­
zynów.

K raw czyk  zosta ł  ran n y  w rę­
kę  Kula o d erw ała  mu w sk a ­
zujący pa lec  lewej ręki, a dru 
g a  utkwiła  w ły d ce  prawej 
nogi.

W e d łu g  op o w iad an ia  Kraw- 
ezy k a  zos ta ł  on

nap adnięty  prz&z kilku 
osob n ik ów ,

usiłu jących go rozbroić.
Kiedy zap y ta ł  ,,kto idzie" 

odpow iedzie li  mu w ystrza łam i 
i znikli w c iem nościach  nocy.

O p o w ieść  ran n eg o  żołnierza, 
p e łn a  p raw d o p o d o b ień s tw a

w yw oła ła  o d p o w ied n ie  z a rz ą ­
dzenie  wład.; policyjnych, ktć-- 
re zarządziły

w ielką  o h ła w ę  nocną,
ceiem schw ytan ia  n ie z n a n y c h  
napas tn ików .

O b ław a  p ro w ad zo n a  przez  
lic. sne pa tro le  policyjne, nie 
da ła  żadnego, p o zy ty w n eg o  
rezultatu ,  jeśli nie liczyć fak tu ,  
że podczas  ob ław y  schw ytano  
t rzech  / łodzie :  poszuk iw anych  
przez sądy.

P o  n ap a s tn ik a ch  n a  p ro ­
chow nię  wszelki ś lad  zaginął.

W k ró tce  jednak  wyjaśniła  się 
ta jem nica  n iepow odzen ia  o- 
bławy.

Kiedy ran n eg o  K raw czyk* , 
żo łnierza w artow nika, p rz ew ie ­
ziono do 9zpit*la Szarytek, c e ­
lem  dokonania

operacji palca i łydki,
okazało  s-ę po wyjęciu kuli z 
nogi, że jest to nabój ćw ic zeb ­
ny z g a tunku  tych, jakie K raw ­
czyk  m iał w ładow nicy .

P o d e jrzen ia  zwróciły  się od-  
razu w innym  kierunku ; p o w ­
sta ło  u zasad n io n e  zresz tą  po 
dejrzenie, że .zam ach"  był

symuiacją
d o k o n an ą  przez K raw czyka  z 
m yślą o pew n y m  celu.

Chciał on m ianow icie o d zy ­
skać  wolność, k tó rą  m u  za b ra ­
ła s łużba  wojskowa.

K raw czyk  pochodz i z K re ­
sów i służył dop iero  4 m ie ­
siące

T a k  się w yśw ietliła  ta jem n i­
cą  nocnego zam achu  na  p ro ­
chow nię.

P i j i o f i  z f a n ł i  i ,  i i i  ojca.

NB nlsmn PienM zy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz-
1111 |JlalllU ryWkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .-------

O n e g d s j  w godzinach ra n ­
nych  w s łęsa ł  się po  R ynku  
Jeżyckim  w P oznaniu  mocno 
* w staw iony"  jegom ość, k tóry  
chodz ił  od  k u p ca  do k u p ca  i 
— roniąc  łzy k rokodylow e — 
opow iada ł,  że w M iędzycho 
dzie  w ystrza łem  t rew olw eru  
zabił w łasnego  ojca.

P o n iew aż  n ik t z obyw ate li  
jeżyck ich  nie d aw ał wiary 
b redn iom  pijaka, z rozpaczony  
sam ooskarżycie l  u d a ł  się do 
VII kom isarja tu  policji n a  J e ­
życach, gdzie złożył zeznan ie  
w tym  sam ym  duchu.

O k a za ło  się, że jest to S ta ­
n is ław  S., zam ieszka ły  w P o ­
znaniu , ul. M ylna 3.

Jakko lw iek  policja od  p ie rw ­
szej chwili p o w ą tp iew a ła  w 
w iarygodność  tas iem cow ych  o- 
p o w iad a ń  pijanego osobnika, 
w drożono jed n ak że  natychm iast 
ś ledztw o, k tó re  ustaliło , że o j ­
ciec „zaw ianego" S tasia  żyje, 
czuje się zdrów  i m iew a się 
dobrze.

P o  tak im  w yniku  ś ledz tw a 
„m ordercę" , k tóry  w m ięd zy ­
czasie ch y b a  zdąży ł  w y trz eź ­
wieć puszczono  na wolność.

Y veling  R a m b a u d  i E. Piron.

D ram i w l i l i t .
P O W IE Ś Ć .

20
—  R-ze czy wiście, szafka p róż­

n a .  N iem a żadnego  p ap ie ru  — 
ośw iadczy ł sędzia, w o d ząc  r ę ­
ką. — A ch , czuję  p o d  p a lca ­
mi sp rężynę, jes t  więc szu f lad ­
k a  sekre tna .

—  Niech pan  sędzia o tw o  
rzy! —  zaw oła ł  P aw e ł.

— O tw o rzy łem , ale pa trz  
p an  i szu f ladka  próżna. Nie 
m am y  tu nic więcej do roboty. 
W  szafce tej n iem a żadnego  
tes tam en tu .  N araziłeś  m nie  pan  
ty lko na sp raw ien ie  przykrości 
pani hrabinie .

R an o ir  zb lad ł jak  p łó tno . 
B łędnym  w zrok iem  w odził po  
pus te j  szafce i po  tw arzach  u- 
ra d o w an y ch  z jego zaw odu  o- 
sób, zw łaszcza hrabiny, k tóre, 
na  pozór sp o k o jn a  i n iew zru­
szona, d o zn aw a ła  p raw dziw ej 
rozkoszy  w sercu.

— T o  być nie m oże — rzekł 
w ściekły. — T a m  był te s tam en t

lecz k tóś  go zabrał. Co z nim 
się s tało , pan i hrabino?

—  P an  m nie  się pytasz? A  
cóż ja m ogę p an u  o d p o w ie ­
dzieć? W iem  tylko jed n ą  rzecz, 
że  ta  w strę tna  k om ed ja  za 
d ługo  już trw ała  i że czas już, 
byś pan  s tąd  wyszedł.

— A leż  ten  cz łow iek  jest 
n ieznośny! — zaw oła ł  Fabjan .

— Nie m ówcie do m nie w 
ten  sposób  — o d rzek ł  Ranoir, 
zaciskając  pięści —  b o  o d p o ­
w iecie  mi za  to.

— O d c h o d zę  — rzekł sędzia. 
— W yrażasz  się p an  h an ieb ­
nie. Nie m am y  p raw a  grozić  
tu  nikom u, my, co do tego  d o ­
m u  wnieśliśm y zam ieszanie  i 
n iepokój.  P ow inn iśm y  p rz e p ro ­
sić za nasze  najście.

— Jeszcze jedno  słowo, p a ­
nie sędzio  — rzek ł  Ranoir. — 
Niech pan  sędzia  z sp y ta  p annę  
Cecylję, w której obecnośc i 
h rab ia  w yraźn ie  pow iedzia ł ,  że 
te s tam en t  zachow any  by ł w tej 
szafce.

C ecylja  nie u w a ża ła  za  w ła ­
ściwe odpow iedz ieć  n a  w e ­
zw anie P aw ła ,  ale  ojciec jej
zwrócił się do  h rab iny

— Co pani pow ie n a  to? 
Czy zgadza się pani, by C e ­
cylja odpow iedzia ła?

— A  na tu ra ln ie  — o d rzek ła

Luiza, k tó ra  na tychm ias t  po 
chw yciła  zdarza jącą  się jej 
sposobność .  — O d p o w ie d z  o- 
tw arcie ,  m oje dziecko.

— T o  p ra w d a  — rzek ła  
dz iew czyna .  — P a n  h rab ia  o- 
świadczył, że w  szafce tej zna j­
du je  się te s tam en t ,  sp o rz ąd zo ­
ny na korzyść p an a  Ranoira.

— A  co, w iedzia łem  dobrze  
— zaw oła ł  legatarjusz zaw ie ­
dziony.

—  Czy chcecie  p ań s tw o  w ie ­
dzieć m oje p rzekonanie?  — 
zap y ta ła  h rab ina  zebranych .

— N iech  pan i mówi.
— P o n iew aż  p an n a  C ecylja  

p o tw ierdza ,  w ięc musi być 
p raw d ą ,  że m ąż moj uczynił 
w yznan ie  tem u  panu , który 
skorzysta ł  z tego, by naruszyć 
spokój m ego dom u i dokonać  
opieczętow ania .  A le  p rzek o n a­
liśmy się, że te s tam en tu  nie 
było żadnego. Co z tego n a le ­
ży wnosić? T o ,  że m ąż u cz y ­
nił je w chwili konan ia ,  więc 
n ieprzy tom ny. Nie m ożna  przy­
w iązyw ać wielkiej wagi do 
s łów  jego. I rzeczywiście, p rzy­
znacie panow ie ,  iż by łoby  r z e ­
czą dziwną, gdyby  hrab ia  R u  
dolf, m ój m ąż  i ojciec F ab ja  
na, uczynił te s tam en t  na rzecz 
cz łow ieka obcego. O d  sam ego  
początku  p re ten s ję  tę  u w a ża ­

łam  za szaloną, a oszczerstw o 
za han iebne .

— A  ja  pan i  m ó w ię—odpar ł  
R ano ir  —  że te s tam en t istnie 
je  i że go odszukam .

— W y ch o d ź  p an  stąd , o b e ­
cność p ań sk a  hańb i ten  dom!

— Precz! — d o d a ł  Fabjan , 
w skazując  drzwi. Nie puszczać 
mi go tu nigdy!

Z ro zp aczo n y  R ano ir  w yszedł,  
w rzeszcząc  :

— Z obaczyc ie  m n ie  jeszcze, 
złodzieje!

XII.
Z m arły  w tak  s traszny s p o ­

sób hr. R udolf  V il legen te  od 
najp ierw szej m łodości pędził  
życie b ard zo  w esołe .

O s ie ro co n y  w cześnie, zaraz 
p o  dojściu do pełnoletności,  
ob ją ł  w p o s iad an ie  m ają tek  o- 
grom ny, przez  ciąg k ilku w ie ­
k ó w  pow iększany  p rzez  p rz o d ­
ków jego s tarannie . W  d w u ­
dziestym  drug im  roku  życia 
pos iadał cz terysta  tysięcy f r a n ­
k ó w  doch o d u , d o sk o n a łe  zdro 
wie i n ien asy co n e  pragnien ie  
p rzy jem nośc i.  P o d  w zględem  
fizycznym  był doskonale  zbu 
d o w sn y m  olbrzym em

Lubił uczty, konie, wyścigi, 
grę, w szystko , co spraw ia 
wzruszenie .

R ozrzuca jąc  zło to  pe łnem i 
garściam i, by ł p o żąd an y m  u- 
czestnikiem w szelk ich  za b aw  i 
zeb rań  tow arzysk ich .  Był lwem  
salonow ym , jak  m aw iano  o k o ­
ło roku  1850 go. Z a ró w n o  w 
w ykw intnych , jak  i w w ą tp l i ­
wej wartości tow arzystw ach , 
n azy w an o  go R udolfem  p ięk ­
nym.

Był gorącym  czcicielem  k o ­
biet; nie kocha ł  żadnej, gdyż 
uwielbiał wszystkie.

—  O n  nie m a  serca  — m a­
wiały opuszczone.

Był to błąd. M iał w iele  se r ­
ca, ale  nie m iał  czasu p rz y ­
w iązać się do tych, k tó re  p rzy ­
w iązyw ały  się do n iego. Z a  
ledw ie  rzucił  je d n ą  zach w y ca­
jącą  i ukochaną ,  gdy  spo tykał  
drugą, rów n ie  p o w ab n ą ,  u ro ­
czą i nie m óg ł pow strzym ać 
się od  złożenia  h o łdów  jej 
przym iotom .

P odobny  on był do  d o b rego  
p s s  myśliwskiego, k tóry nigdy 
nie pożera  zw ierzyny, ale s k ła ­
da ją  d rga jącą  jeszcze na  z ie­
mi i opuszcza, by  u g an ia ł  się 
za sz tuką  now ą.

(c. d. n.)
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Sosnowiec.

1 Od p on ied zia łk u  8 -g o  s ierp n ia  r. b. i dni n a stęp n e
podw ójny  p ro g ram

Krwj Horocz i 111 1 gili) iniltit
W  roli g łów nej BUCK JO N E S  nie- || Gdy m łody s z e f  rządzi 

zrów nany  sen sac jo n is ta  am eryk . Ili k o m ed ja  w 8 sensacyjnych  aktach.

K I N O

„corso"
Będzin.

Od p on ied zia łk u  8 -g o  do  piątku 12-go sierp n ia  r. b.
d ram a t n ieok ie łzanej nam ię tnośc i w  8 w ielkich ak tach

Ko bi e t a  i bat
W  roli g łów nej u lub ien ica  publiczności, d em on iczna  'G L O R J A  S W A N S O N . 

N ad program ! Pan k ierow nik  to  ja! arcyw eso ła  k om ed ja  w 2 aktach.

M n  iicieszno historyjko.
Topielec zgłasza się po ubranie.

- W  ub ieg łą  niedzielę w Ła- 
giszy, zdarzy ło  się bardzo  w e ­
so łe  i zarazem  ch a rak te ry ­
s tyczne  n ieporozum ienie

O tóż  niejaki K. W oibis,
m ieszkaniec  Sosnow ca, znużo 
ny ca ło tygodniow a p racą  udał 
cię na w ycieczkę do lasów w 
Ł agiszy. B ędąc w ao łow ie  p o ­
dróży  pow ziął myśl w ykąpan ia  
się, co też uczynił w pobliskiej 
P rzem szy . *

P o  kąpieli rozpoczą ł się ra 
czyć ku .czakem i, wziętem i na 
w ycieczkę, zakrapiając je wó 
decznością  Posm ykiew icza.

B ędąc już mocno p o d ch m ie ­
lonym , począł błądzić po  lesie 
aw an tu ru jąc  się w spodniej, 
dobrze  rozneg liżow anej g a r d e ­
robie, pozostaw ia jąc  nad  brze 
giera rzeki ga rd ero b ę  w ierzch ­
nią. P rzechodzący  podów czas  
p a tro l policyjny w Łagiszy 
za o p ie k o w a ł  się pijanym  od

prow adzając  go na p o s te ru n ek
policji.

W  m iędzyczasie  jakiś m iesz­
kan iec  Będzina, w idząc nad  
b rzeg iem  rzeki ub ran ie  i e l e ­
ganckie lakiery  bez  w łaśc ic ie ­
la, zam eldow ał o tern policji 
w Będzinie, zaznacza jąc ,  że 
właściciel ub ran ia  kąp iąc  się, 
p raw d o p o d o b n ie  m usiał u tonąć

Policja będz ińska  p rzy b y ła  
na  miejsce i po  skonsta tow a 
niu faktu, rozpoczę ła  en e rg icz ­
ną ekcję ra tow niczą.

Z w łok  jed n ak  top ie lca  nie 
znaleziono, zab rano  na tom ias t  
p ozostaw ioną  garderobę .

Pow yższa trag iczno  - w eso ła  
historja zakończy ła  się tern, że 
ów rzekom y topielec  p. W ol- 
bis, po o trzeźw ianiu  na  p o s te ­
runku  policji w Łagiszy, zgło 
sił się na drugi dzień do ko 
m issrjatu  w Będzinie, po  odbiór 
kom pletu  garderoby

Tajemniczo zbrodnio u  D o b rn ę .
Z am ieszk a ły  na  kol. S taszic  

w D ąbrow ie  G órniczej,  20 letni 
W ład y s ła w  Paw lik , rnurcrz, 
w  ubiegłą sobotę  po o trzy m a­
niu w ypłaty  uda ł  się do pi­
wiarni R ogow icza  w to w arzy ­
stwie trzech kolegów: L udw i­
k a  Maja, W aw rzyńca M ajosa 
i St. Bachurza.

O ko ło  pó łnocy  Paw lika  p rzy­
n iesiono  do dom u n ieprzy tom  
nego. K oledzy  jego ośw iad 
czyli, że w yazed ł on  wcześniej 
o pó ł  godziny od nich do do 
m u i że znaleźli go ieżącego  
n a  ulicy.

P aw lik  był n ieprzy tom ny i 
co pew ien  czas d o s taw a ł  torsji, 
p rzyczem  wydzie liny  miały ko ­
lor żółciowy. O  w y p ad k u  za 
wi&domiono policję i w ezw ano 
lekarza, który stw ierdz iw szy  
groźny s tan  P aw lika ,  polecił 
n iezw łocznie  p rzew ieść  go do  
szpitala.

C horego p o d d a n e  szczegó ło­

w em u badaniu , lecz w p ie rw ­
szej chwi i tru d n o  było  ustalić 
istotny p o w ó d  zag ad k o w eg o  
w ypadku .

P oniew aż po ogolen iu  głowy 
znaleziono  na tylnej części 
czaszki siniec, p o w sta ły  sk u t­
kiem  uderzen ia  tęp em  narzę  
dziem, istnieje przypuszczenie , 
iż uderzen ie  to m ogło  spow o­
dow ać tak ie  n as tęps tw a , acz ­
kolwiek jes t  rów nież rzeczą  
m o l iw ą ,  że Pawlik  zos ta ł  o- 
truty.

W  spraw ie  tej toczy się e- 
nerg iczne dochodzen ie ,  k tó re  
n iewątpliw ie wyświetli ta jem n i­
c z ą  sprawę.

Dr. Barlicki po szczegółow em  
b ad a n iu  orzekł wczoraj, że 
p rzyczyny u tra ty  p rzy tom ności 
P aw lika określić n iepodobna .  
Z ach o d z i  jed n ak  p rzypuszcze­
nie, że Paw lik  zosta ł  sparali­
żow any.

Kronika.
KALENDARZYK.

R o m an a  
W aw rzy ń ca  

W sch ó d  s łońca  9.00 
Z a c h ó d  „ 13.00

R A D  JO .
W to re k  — 9 sierpnia. 

W A R S Z A W A
12.00 S y gnał czaau, kom unikat lot- 

n iczo  - m eteoro log iczny , kom unika ty  P. 
A..T. nad  program .

15.00 K om unikat g o sp o d a rczy  i m e­
teo ro log iczny , n a d  p rogram

15.20 P rzerw a.
16 35 O d czy t p . t. „A atronom ja  w 

ep o ce  O drodzenia* '
17.00 N ad progrm  i kom unika ty .
17.15 K oncert p o p o łu d n io w y .
18.35 K om unikat P .A .T .
18.50 O d czy t p o d  ty t. „S tan  w spół- 

e se sn y  naro d o w o śc i b ia ło ru sk ie j"
19.15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t p . t. „Puazcza K u r­

p iow ska"
20.00 K om unikat ro ln iczy .
20.15 P rzerw a
20.30 M uzyka lekka  i hum or.
22.00 K om unikat lo tn ic zo -m e te o ro lo ­

giczny. sygnał czasu , kom unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P. A ' T “, nad  p ro ­
gram.

22 30 T ranam iaja  m uzyki tan eczn e j z 
kaw iarn i „G aatronom ja"

K R A K Ó W .
17.15 T ransm isja  z W arszaw y
!8 40 N ad  program .
19.00 O d czy t p t. „Jak się  daw niej 

w  Polsce odziew ano"
19.30. O d c zy t pt. „R ad jo  — stosunek  

w ła śc ic ie la  re a l.,ości do  lo k a to ra"
20.00 K om unikaty .
20.30 T ransm isja  z W arszaw y.

P O Z N A N .
14 CO N otow ania  g ie łd y  p ien iężnej i 

rzeźni m iejskiej.
17.30 T rasm isja  k o ncertu  z k aw iar­

ni „W ielkopo lanka"
19.00 N ad program  i kom unikaty . 
19.10 O d czy t p t. „M łodość  A ugusta

1 1 “

19 35 K om unikaty  gospodarcze 
19.55 W ykład  z cyk lu  org. p rzez  C. 

C. L . p t- „O  p racy  p iln o śc i i w y trw a  
łeśc i jako  śro d k ach  sam o k sz ta łcen ia"  § 

20.3H K oncert w ieczorny .
22.00 S y gnał czasu.

Ogólna.

H i t M l o w a i i  miimlt
o trzy m a ją  urlop  dla]uzupef- 

n ienia s tu d jó w /
N a m ocy »rt 3 ustaw y o 

kw alifikacjach zaw o d o w y ch  do 
nauczan ia  w szkołach  średnich  
ogó lnokszta łcących  i sem in a r­
iach  nauczycielskich n au c zy ­
ciele  n iekwalifikow ani w y m ie ­
n ionych  szkół, którzy z k o ń ­
cem  ub. ro k u  szko lnego  w y­
czerpali cz tero le tn i  okres  nau  
czania, nie m ogą  n ad a l  pełnić 
obow iązków  nauczycielskich , 
aż do czasu uzyskan ia  p rzep i­
sanych  kwalifikacji.

P ragnąc  uw zględn ić  w arunki 
okresu  przejściow ego, w sto 
sunku do tych  n iakw alihkow a 
n ych  nauczycieli, k tórych  p ra  
k tyka  d o tychczasow a dała  d o ­
da tn ie  w yniki i k tó rych  za trzy­
m anie  w  szkolnictwie by łoby 
z tego w zględu pożąd an e ,  rr.i- 
nisterjum w. r i o. p. p o s ta ­
nowiło nauczycie lom  tak im  u- 
dzielić na okres  od  1-go listo- 
p a t l i  1V27 r. urlopu, celem u-

m ożiiw ienia im, po uzyskan iu  
p rzez  n ich w czasie najbliż­
szej sesji jesiennej komisji e- 
gzam inacy jnych  (t. j. w p a ź ­
dzierniku r. b>) p e łn y ch  k w a li­
fikacji nauczycie lsk ich , p o w ro ­
tu do  pracy w  szkolnictw ie 
państw ow em .

Co się zaś tyczy p ryw a tnych  
szkół średnich  ogó lnoksz ta łcą ­
cych i sem inarjów  nauczycie l­
skich, m inisterjum  w. r. i o. p. 
p rzyjm ie z u zn an iem  do wia 
dom ości analogiczny k rok  d y ­
rekcji ,  polegający  n a  u d z ie le ­
niu urlopu  do I go l is topada 
r. b. nauczycielom , p o s iad a ją ­
cym  odpow iedn ie  w arunki.

Z Sosnow ca.

Ks. biskup Kubina 
w Niwce.

W ubiegłą sobotę o godz. 7 
wieczorem przybył do Niwki 
entuzjastycznie witany przez 
ludność, ks. biskup Kubina.

W niedzielę ks. biskup przy­
był do kościoła o godz. 9 rano 
i do godz. 10 ej rano udzielał 
sakramentu bierzmowania. Po 
bierzmowaniu ks. biskup wy­
głosił podniosłe kazanie, po- 
czem odprawił nabożeństwo. 
Po południu w sali na plebanji 
odbyła się konferencja z męż­
czyznami, którym ks. biskup 
udziełił swego błogosławień­
stwa. Wieczorem w „Lutni" 
odbył się koncert

W dniu wczorajszym ks. bis­
kup udzielał sakramentu bierz­
mowania dzieciom szkolnym, 
oraz odprawił nabożeństwo, a 
popołudniu o godz. 5 odbył 
konferencję z niewiastami.

Dożjwiaoie M o i i y i l
u M l

Po uzyskaniu  dalszej s u b ­
wencji n a  akcję  dożyw iania  
bez robo tnych  p racow ników  u 
m ysłow ych  w wysokości 5000 
z ło tych  polski zw iązek  zaw o ­
dow y p racow ników  przem y  
słow ych i hand low ych  p rzy s tę ­
pu je  do  w ydaw an ia  kuponów  
żyw nościow ych bez robo tnym  
p racow nikom  um ysłow ym  za 
miesiąc lipiec br. w n as tęp u ją ­
cym  porządku:

1) w dniu  10 s ierpnia b. r. 
w szyscy  bezrobo tn i p racow ni­
cy um ysłowi, nie pob iera jący  
zasiłków , oraz z pobiera jących  
ci, k tórzy  m a ją  n a  u trzym aniu  
rodziny , z łożone conajm niej z 
4 ch osób  (łącznie  z sam ym  
bezrobotnym );

2) w dniu  11 sierpnia b. r. 
bezrobo tn i p racow nicy  um ysło  
wi, pobiera jący zasiłki, k tórzy 
m ają  n a  u trzym aniu  rodziny, 
z łożone conajm niej z 2-ch osób 
(łącznie  z sam ym  bezrobotnym );

3) w dniu 12 sierpnia b. r. 
b ezrobo tn i p racow nicy  um ysło ­
wi, p o b ie ra jący  zasiłki —  sa ­
motni.

Bezrobotni pracow nicy  u m y ­
słowi, nie pob iera jący  za s ił­
ków, wzgl. pobierający zasiłki

z akcji us taw ow ej winni z ło ­
żyć zaśw iadczen ie  w łaśc iw ych 
w ładz (magistra t,  kom isarja t  p. 
p., gm ina) co do s tan u  m a ją t­
kow ego. N ad to  wszyscy b e z ­
robo tn i p racow nicy  um ysłow i, 
k tórzy  p rag n ą  ot zym ać k u p o ­
ny, winni sk ładać  zaśw iadcze­
nia P. U. P. P. w Sosnow cu  
wzgl. ek spozy tu ry  w Z a w ie r ­
ciu, s tw ierdzające : 1) że p e ­
tent jest za re jes trow any  w P. 
U. P. P., 2) m iejsce zam iesz­
kan ia  (d o k ład n y  adres) ,  3) s tan  
rodzinny  (ilość osób, b ędących  
n a  u trzym aniu  bezrobotnego),
4) czy pe ten t  korzys ta  z zasił­
k ów  (u s taw ow ych  lub d o raź­
nych) i w jakiej wysokości

N a k u p onach , w y d aw an y ch  
b ezrobo tnym , b ęd ą  oznaczone  
ilości poszczegó lnych  a r ty k u ­
łów, jak ie  spółdzie ln ia  m a 
w ydać  na sum ę, u w idoczn ioną  
w odpow iedn ie j  rubryce, przy- 
czem  b ez ro b o tn i  winni p rz e ­
s trzegać, by o zn aczo n ą  ilość 
a r tyku łów  otrzym ali.

Po k u pony  na leży  się zgła­
szać do lokalu  k ino tea tru  '„ Z a -  
g ło b a“  w Sosnow cu, ul. K o ­
ścielna od  godziny 9 ej ra n o  
do 12-ej w południe.

P óźn iejsze  zg łoszenia  w ż a d ­
nym  razie  nie b ę d ą  u w zg lęd ­
niane.

(s) Z  m agistratu . Dziś 
w y jecha ł  do  Kielc w iceprezy­
d en t  Jarża  i po se ł  C upiał z 
D ąb ro w y  w spraw ie  budże tu  
m iast S o sn o w ca  i D ąbrow y.

(s) Akcja pom ocy b ied ­
nym . M agistrat rozpisa ł ank ie ­
tę  w spraw ie  zreorganizow ania  
akcji pom ocy  biednym .

(s) Stan  b ezrob ocia . W
okresie  od dn ia  31 lipca do  6 
s ierpnia  ogó lna  ilość bezrobo t­
nych n a  te ren ie  P .  U. P. P. w 
S osnow w cu  w ynosiła  15.155 
osób, z czego w S osnow cu 
2991, w Będzinie 1250, w D ą ­
brow ie  832, w Czeladzi 899, 
w gtn. o lkusko-siew ierskie j 
896, w pozosta łych  m ie jsco w o ­
ściach pow. będzińskiego 2290; 
w gm. R ok itno  Szlacheckie 402, 
w pozosta łych  m iejscow ościach  
pow. zaw ierck iego  1453; w O- 
g rodz ieńcu  510, w B alesław iu  
28! oraz w pozosta łych  m ie j­
scow ośc iach  pow. o lkuskiego
3351.

Z  ogólnej liczby bez robo tnych  
pow yżej p odane j,  za re jes tro w a­
nych  w P. U. P. P. w S o s ­
now cu  było  11536 Dsób, w 
tem  m ężczyzn  10.493, kobie t  
1 043.

W  okres ie  sp raw o zd aw  
czym  brzyby ło  180 b ez ro b o t­
nych, z k tó rych  98 zw oln io ­
nych p rzez  m iejscow e zak łady  
pracy, 70 przyby łych  z t e r e ­
nó w  P. U. P. P. K ielce i O- 
święcim, 7 p rzyby łych  z F ran ­
cji oraz 5 zw oln ionych  ze  s łuż­
by  dom ow ej Przy ję to  n a to ­
m iast w ty m że  okresie  do 
p racy  3 10 robotn ików , a za tem  
w p o rów nan iu  z poprzedn im  
okresem  bezrobocie  na te ren ie  
P. U. P. P. Sosnow iec zmniej 
szyło  się °  130 osób.

W p rzem yśle  w ęglow ym  Z a ­
głębi* D ąbrow sk iego  dalej o d ­

czuw a się p o w ażn y  kryzys, o- 
czem  świadczy n iem ale jąca  
do tej pory liczba 11716 osób  
to  z-t. cięściowo bez ro b o tn y ch , 
t. j. p racujących  nie cały t y ­
dzień  na kopaln iach . Z a t r u d ­
nionych  3 dni w tygodniu  
było w S osnow cu 1779 osób; 
za tru d n io n y ch  4 dni — 3395 
o só b  w gm. o lkusko-s iew ier­
skiej: za trudn ionych  5 dni w 
tygodniu  3986 w Czeladzi o raz 
2556 w D ąbrow ie.

(s) Choroby za k a źn e .
W  osta tn im  tygodniu  z a n o to ­
w ano  2 chorób zakaźnych : 3 
w ypadki tyfusu I płonicy i 
I w y p a d ek  gruźlicy.

(s) O p od w yżk ą p lac-
Dziś w inspek torac ie  p ra c y  
od b ęd z ie  się konfe renc ja  w 
sp raw ie  podw yżk i p łac  ro b o t ­
n ików fabryki chm icznej „Er- 
dal"  w Z aw ierciu .

(s) B urzliw e zeb ra n ie .
O n e g d a j  w godzinach  p rz e d ­
po łudn iow ych  o d b y ł  się w 
sali przy ul. Racław ickie j  3, 
w iec cz łonków  zw iązku  p r a ­
cow ników  uży tecznośc i p u b li­
cznej Z ag a i ł  p. Niwiński, p o ­
czerń p rzem aw iali  pp.: Cwiląg 
i Cierpisz. P rzem ó w ien ia  p rz e ­
ryw ane  były okrzykam i n ieza­
dow olonych  i o s ta teczn ie  p rze­
w odniczący , widząc, iż się z a ­
nosi n a  aw anturę ,  wiec ro z­
wiązał, a policja, m usia ła  w y­
prosić uczestn ików .

(a) G roźny pożar. O n  eg
daj p o p o łu d n iu  w ybuch ł p o ­
żar  w szklarni przy ul. T a r g o ­
wej. O g ień  m ógłby  się z ł a ­
tw ośc ią  p rzenieść na  pobliskie 
d rew n ian e  zabudow an ia ,  co 
byłoby  groźoe w sku tkach ,  
gdyby nie energ iczna  in terw en 
cja m iejscow ych osób  oraz na  
tychm ias tow a pom oc straży 
ogniowej, k tórzy  zdołali  ogień 
w p o rę  zlokalizow ać i ugasić. 
S tra ty  w y n o szą  około  500 zł.

(*) P oa le-S jon  w  M odrzę  
Jo w ie. O n e g d a j  o d b y ło  się 
zebran ie  organ izacy jne  poale  
sjon w M odrzejowie. P rz e ­
w odniczy ł p. F ra jberg  z B ę­
dzina. Z eb ran i  wybrali zarząd  
i komisję rewizyjną.

(sl R odzinne n iep orozu ­
m ien ie. W  piwiarni T eofila  
L a tacza  pom iędzy  żoną L a ta ­
cza a  Janem  K rajew skim  w y­
nikło n ieporozum ienie , a  n a ­
s tępn ie  bójka, k tó rą  zlikidowa- 
ła  policja, pociągając  aw an tu r ­
nicze tow arzystw o  do odpo- 
w iedzie lnsśc i .

Z  B ę d iś R fe .

(b) S a m o b ó jstw o  żeb ra
ka„ O negdaj  zaw isdom iono  
policję, iż na m oście mało- 
bądzium  w iszą zwłoki jak iegoś 
człow ieka. O k aza ło  się, iż jest 
to  58 letni żebrak  G uz ik  L e o ­
pold, p rzebyw ający  od d łuż­
szego czasu w p rzy tu łku  miej­
ski m G uzik  o d d aw n a  zd radza ł  
z n i ’chęcen ie  do życia i zamia 
ry samobójcze. W  ubiegły p ią­
tek  prosił o pozw olenie  w yj­
ścia z przytułku rj* pól g o ­
dziny, rzekóm > ce lem  o d w ie­
dzenia m ejo m y cb  i k !e.iy p o ­
zw olenie  o trzym ał,  kupił w

S ierp ień
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■klepie m ocny p o s tro n ek , na 
k tó ry m  się w n o cy  lub n ad  
ran em  pow iesił. Z w ło k i p rz e ­
w ieziono  do k o stn icy  szp ita la  
p ow ia tow ego .

(b) Z  rady m iejsk iej m. 
B ędzina, W czo ra jsze  p o s ie ­
d zen ie  rad y  m iejskiej w B ę­
dzin ie , M °  o sta tn iem  p rz ed  
ferjsraL

C z te ry  w niosk i i dw ie  inter* 
elfc. je  p o rząd k u  o b rad  uchv/a- 

en o  w ięk szo śc ią  głosów .
S zczeg ó ło w e sp raw o zd an ie  

p o d am y  w  ju trze jszy m  n u  erze
(b ) P o ia r , |W  nocy  o godz. 

2-ej z d. 7 n a  8 s ie rp n ia  w y ­
b u ch ł p o żar w Ł ag iszy  n a  ko- 
lonji S tach o w ej u g o sp o d arza  
Jan a  K ato lika . P a s tw ą  p ło m ie­
ni p a d ła  s to d o ła , n ap e łn io n a  
zbożem .

W łaśc ic ie l o b licza  s tra ty  na 
1500 z ło tych . W  akcji ra to w ­
n iczej w zię ły  u d z ia ł s traże  z 
Ł ag iszy  i P sar o raz  po lic ja  
m iejscow a.

Z Czeladzi.
(c) R ozju szon a  krow a na  

Rynku. W  C zeladzi zd a rzy ł 
się w y p ad ek , w skazu jący  na 
sk an d a liczn e  po rządk i.

O k o ło  godz. 8 w iecz., n a  
ry n k u  baw iła  się  k ilk o le tn ia  
Józefa G arlew icz. D ziecko  n ie 
zauw aży ło , że z ty łu  z a k ra d a  
się do niego k row a. W  p ew ­
nym  m om encie  k ro w a  p o d b ie ­
g ła  do dziecka i zaczep iw szy  
rogam i o u b ran ie  u n io sła  je  w 
górę. P rzech o d n ie  rzucili się 
dziecku  n a  pom oc i ściągnęli 
je  z rog ó w  ro z ju szo n eg o  b y ­
d lęcia . D z iew czy n k a o dn iosła  
d eść  p o w ażn e  o b rażen ia  ciała. 
O jc iec  p o szk o d o w an ej K. G a r­
lew icz (R y n ek  8) w y stąp ił na 
d ro g ę  sąd o w ą przec iw  w łaśc i­
cielce krow y A . P rzyby lsk iej 
(B ędzińska 4). Z azn aczy ć  n a le ­
ży, źe dla cze lad z ian in a  w idok  
k row y, sp aceru jące j po  ch o d n i­
ku, jest z jaw isk iem  n orm alnem .

N ikt s ię  tem u  nie dziw i, a 
p o lic ja  tern  się nie gorszy.

Z Dąbrowy.
(d ) Z e sportu . N iedzie lne  

zaw ody  n a  p iłk ę  n o żn ą  p o ­
m ięd zy  d rużynam i „ T u r“ co n ­
tra  „D ąb ro w a"  w g rze  ch ao ­
tyczne j n iep rzep iso w ej da ły  
w ynik  3:0.

(d) Z brodnicze dzieci, O
n ieposzanow an iu , a  n aw e t p o d ­
noszen ie ręk i p rzez  dzieci n a  
w łasn y ch  rodziców  d a je  się 
słyszeć coraz częściej.

O n eg d a j zg łosił się do ko- 
m isarja tu  policji w D ąbrow ie  
n ie jak i Jan  K orosiew icz (S taro- 
b ęd z iń sk a  10) i zam eldow ał, 
że p o d czas  sp rzeczk i p rzy  o- 
b iedzie  syn  jego , Juljan, pob ił 
go do tk liw ie  i u siłow ał w yrzu­
cić z m ieszkania.

Jed n o cześn ie  zeznał, że syn  
b y ł już za p o d o b n ą  sp raw ę  
k aran y  w sąd z ie  okręgow ym  w 
S osnow cu . P o  sp isan iu  p ro to - 
k u łu  p rzez  po licję, sp raw ę 
■kierow ano do sądu.

(d) Z d ziczen ie  w  g rze  w  
p iłk ę  nożną. W  u b ieg łą  n ie ­
dzie lę  p o d czas  zaw odów  na 
p iłk ę  n o żn ą  pom iędzy  d ru ży ­
nam i „T u r"  co n tra  [D ąbrow a 
zd a rzy ł się pow ażniejszy  w y­
p ad ek .

N iejaki S tefan  W o jc iech o w ­
ski, g racz z d rużyny  „D ąb ro ­
w a " , zo sta ł ta k  silnie i nie- 
ap o strzeżen ie  p ch n ię ty  przez 
jed n eg o  z g raczy  z p rzeciw nej 
drużyny , że p ad a ją c  z łam ał 
p raw ą  rękę.

(d) P ożar w  G ołonogu .
W czo ra j o godz. 3 m in. 15 po 
p o łu d n iu  w ybuch ł p o ża r w 
zab u d o w an iach  p. W a rta k a  w 
G  łonogu. P a lił się dom , s to ­
d o ła  i chlew . Do p eea ru  przy 
b y ła  p ie rw sz a  s t r a ż  z k o p .  
Flora. Pom im o dzielnego r a t u n ­
k u  s to d o ła  i ch le w  s p ło n ę ły  
d o sz c z ę tn ie ,  a  n a  d o m u  spa li ł  
się ty lk o  d a c h .  P izy  p o ż a rz e
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zo s ta ła  p o p a rzo n a  có rk a  p. 
W a rta k a . P ie rw sze j p om ocy  
udz ie lił jej san ita rju sz  s traży  
ogniow ej.

Z Zawiercia.
(z) P ożyczk ą  na Inw e­

sty c je . W  ty ch  dn iach  m agi­
s tra t m iasta  Z aw ie rc ia  o trzy ­
m a  p ie rw szą  ra tę  p p ży szk i na  
b u d o w ę  d róg  w w ysokości 
100 ty sięcy  z ło tych ,

(z) W ybory cr ło n k ó w  s e j ­
miku. W  osta tn ich  d n iach  d o ­
k o n an o  w yborów  cz łonków  se j­
m iku  w nast. gm inach: w Ł a ­
zach  M ajew ski W ład y sław , D u­
d a  S tan isław , w S iew ierzu  Ż u ­
rek  T eofil, K u b isa  E d m u n d , w 
M ierzęcicach  M ożdżeń  M ar­
e n ,  G ola  F ranciszek , w K ro- 
m ełow ie Ł a k o ta  Jan, M usia łek  
Jan , w K ozieg łó w k ach  K o zak  
W ład y sław , B ędkow ski Jan, w 
K o zieg ło w ach  P roszow ski A n ­
toni, Ś w ierczew sk i Jan , w  R u d  
niku  W ielk im  Ciule i P so n k a , 
w P ińczycach  K łu sek  i P op- 
czyk  o raz  w P o ra ju  W o ły n iec  
A le k sa n d e r i W aw rzy ck i Bro­
n isław .

Z okolicy. 
Burza w  okolicach Kielc.

W  tych  dn iach , jak  donosi 
„G az. K ielecka*  ro z sza la ła  się 
b u rza  z p iorunam i n iep ra w d o ­
po d o b n eg o  n ap ięc ia  w Ł o p u ­

sznie, pow . k ie leck iego . Jed en  
p io ru n  p rzeb ił n a  w ylo t dach  
w  dom u m ieszk a ln y m  w łaśc i­
ciela  dóbr, p. Z . D ob ieck iego  
i sk o n cen tro w a ł się n a  a p a ra ­
cie rad jow ym , m im o uziem ien ia 
an ten y . A p a ra t zosta ł rozb ity  
d o szczę tn ie , d ru ty  p o p alo n e  
głośn ik  strzaskany-, P e  d o k o ­
n an iu  sp u sto szen ia  w ścianie, 
p io ru n  w y d o sta ł się po  d ru tach  
n a  zew n ątrz  i ko ło  an ten y  się 
um iejscow ił. W  p o k o ju  k an c e ­
lary jnym , gdzie zna jdow ało  się 
rad jo , un ieszkod liw iło  ono  p io ­
run, n ie d o zw ala jąc  n a  jego 
ro zszerzen ie  i zap o b ieg ło  n ie ­
chy b n em u  pożarow i, k tóry , 
w o b ec  dużego  w iatru , ob ją łb y  
w szystk ie  bud y n k i fo lw arczne. 
Inne p io runy  p o trza sk a ły  stu ­
le tn ie  drzew a, p o ru sza ły  o l­
b rzym ie kam ien ie  z n iew iaro- 
g o d n ą  szybkością . P. Z . Do 
bieck i nie b y ł w tedy  w Ł o p u ­
szn ie i tem  u n ik n ą ł n ie szczę ­
ścia, w ieczorem  bow iem  stale  
s ied z ia ł p rzy  biurku . Szyby w 
dom u p o tłu czo n e , k an ce la rja  
p rzed s taw ia ła  p rzeraźliw y  wi 
dok, osm olona z dziuram i w 
ścian ie. C h łop i ro zb ra ja jąco  
naiw n ie  tłum aczą , że bu rzę  
w yw oła ło  rad jo  i że  n ie  d ad zą  
drug iego  zak ład ać . W łaściciel 
m im o kry tyk  ch łopsk ich , n a ­
ty ch m iast z a k ła d a  now e radjo .

ił n u t
chcąc umieścić małego żebraku w zakł. dla dzieci.

W  k an ce la rji zaw rzało .
— My się zao p iek u jem y  tym  

chłopcem ! — krzyknęli chórem  
zebran i.

— P rzy jdźc ie  dziś o godz. 
5 ej do  Ć o n tin en ta lu  —  rzek ł

D o jed n eg o  z tow arzystw  
o p iek i n ad  dziećm i żydow sk ie- 
mi p rzy  ul. G rzybow sk iej w  
W arszaw ie  w p a d ł so lidny  i 
b o g a ty  k u p iec  w iedeńsk i, p. 
S zlam a S eidenfraun .

Z d y sza n y  rzucił się n a  k rz e ­
sło.

— M usicie mi pom óc k o ­
n ieczn ie  —  zaw o ła ł do sek re ­
ta rz a  — nie m ogę pozw olić, 
aby  żydow sk ie  dziecko  o- 
chrzczono...

A le  co się s ta ło  ? N ic n ie  
rozum iem y —  p y ta ł g o rączk o ­
w o sek re ta rz .

T u  p rzyby ły  zaczą ł o p o w ia­
d ać  n iezw ykle c iek aw ą h isto rję .

W  h o te lu  C o n tin en ta l p rzy  
ul. M arszałkow skiej, gdzie  się 
za trzy m ał, m ieszk a  obyw ate l 
ziem ski n ie jak i p .  M aliszew ski.

P . M aliszew ski je s t b ezd z ie t­
ny. P ostanow ili z żo n ą  a d o p ­
to w a ć  jak ieś  dziecko . W  tym  
celu  p rzy jech a ł do W arszaw y .

W ty ch  d n iach  sp o tk a ł na 
ulicy m ałeg o  c h ło p ca  ży d o w ­
skiego  12-letniego N a tan a  Li- 
w ina. C h łop iec  jest siero tą . 
P rzed  sześciu  la ty  s trac ił r o ­
dziców , m ieszkali n a  ul. B ro­
w arn e j ar. 6. P o te in  ch łop iec  
s ta ł się w łóczęgą, żeb ran iną 
za rab ia ł n a  życie.

U ro d a  ch ło p ca  zrob iła  n a  p. 
M aliszew skim  w ielk ie  w raże­
nie. P o s tan o w ił w ięc  p rzy g ar­
n ąć  go, ochrzcić  i ad o p to w ać.

—  Ja  n a  to  n ie pozw olę  — 
w o ła ł p. Seidenfraun .

p rzyby ły  — a  ja  w y k rad n ę  
ch ło p ca  i o d d am  go w am .

O  oznaczonej god zin ie  tłu m  
w spó łw yznaw ców  p. S eiden- 
frau n a  zeb ra ł się  p rzed  h o te ­
lem  C ontinen ta l. T rz ech  d e le ­
gatów  u d a ło  się n a  górę , bez 
słow a po rw ali ch ło p ca  n a  r ę ­
ce, zb ieg li ze schodów  i w sa ­
dziw szy  go do a u ta  czem prę- 
dzej od jechali w śród  rad o sn y ch  
okrzyków .

—  Uf! jes teś  u ra to w an y  — 
o d e tch n ą ł z u lg ą  jed en  z ja ­
d ący ch  zw raca jąc  się do ch ło p ­
ca. — A le  te n  M aliszew ski...

—  Jaki M aliszew ski? zap y ta ł 
ch ło p ak  zdum iony .

— N o ten  co cię ch c ia ł o- 
chrzcić.

— M nie n ik t nie chc ia ł o- 
chrzcić . P a n  S e id en frau n  k a ­
za ł m i p rzy jść  do  h o te lu  i m ó ­
w ił, że  m nie um ieści w za k ła ­
dzie.

W  to w arzy stw ie  za p an o w a ła  
k o n stern ac ja .

O k a z a ło  się, że sp ry tn y  w ie 
d eń czy k  n ie mając{]innego sp o ­
sobu n a  w y rw an ie  d z ieck a  z 
nędzy , z p o d  zabó jczego  w p ły ­
w u ulicy i um ieszczen ia  go w  
zak ład zie  w ychow aw czym , w y­
m yślił od  A  do Z  ca łą  h istorję.

:; N i i M z e  składy Inter u  ZagłębiaI I  m L Goldstein 11 T e i e i b e n
B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC ^

K ołłą taja  14, I p iętro  •  3 -g o  Maja 19. T e ł. 3-44
T e l. 1-40 I  L <vi» a vis d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o leca ją  w w ielk im  w y b o rze :
F U T R A  M ĘSK IE  I D A M SK IE, O R A Z  R o Z N E  S K Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  PA L T .J

I j jR obo ta  wykonana we własnych w arsz ta tach .

Dla Urzędników dogodne waranhl.

SOSNOWIEC HALE ROZWOJU

Ogłoszenie o HtytocJL
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 

o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 24 sierpnia 
1927 r. o godz. 10 ej w Żarkach, odbędzie się licytacja w Il-im 
terminie ruchomości składających się z dubeltówki, zboża, słomy, 
siana i krów, oszacowanych na Zł. 2910.— należących do Hr. 
Raczyńskiego na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych 
w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 10-ej u Okręgowego 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu.

Sprzedaż odbędzie się niżej szacunku.
Zawiercie, dnia 5 sierpnia 1927 r.

O kręgow y E gzeku tor
p rz y  P o w ia to w e j  K a a ie  C h o ry c h  w  S o sn o w c u

Okręgu Zawierckiego 
St. WI LK.

Ogłoszenie o licytacji
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z drtia 19 maja 1920 r. 

o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 22 sierpnia 
1927 r. o godz. 10-ej w Zawierciu, przy ul. Grunwaldzkiej od ­
będzie się licytacja częściowo w 1 i II terminie ruchomości 
składających się z maszyn, gwoździarek i drutu, oszacowanych 
na Zł. 2600.— należących do fabryki „Liniarnia* na pokrycie 
należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8 ej do 10- ei u Okręgowego 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu-

Zawiercie, dnia 5 sierpnia 1927 r.
O kręgow y Egzekutor;

p rz y  P o w ia to w e j K aa ie  C h e ry c h  w  S o sn o w c u
Okręgu Zawierckiego

SL WILK.

D y re k c ja  P io trk o w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  M ie jsk ie g o  n a  z a a a d z ie  §  82  U a ta w y  n in ie jsz e m  z a w ia d a m ia , 
ż e  n iż e j w y m ie n io n e  n ie ru c h o m o ś c i .  o b c ią ż o n e  p o ż y c z k a m i T o w a rz y a tw a . z a  z a le g łe  r a ty  b ą d ą  a p r z e d a n e  p r z e z  licy tac  ją , 
k tó ry c h  d o p e łn ią  n iż e j  w y m ie n ie n i N o ta r ju a z e  w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h  w  S o a n o w c u  i P io trk o w ie  p rzy  S ą d z ie  O k rę g o ­
w y m  Z b ió r  o b ja ś n ie ń  i w a ru n k i l ic y ta c y jn e  d o łą c z o n e  z e a ta ły  d o  o d p o w ie d n ic h  k a iąg  h ip o te c z n y c h  i m o g ą  b y c  p rz e jrz a n e  
ta k  w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h , ja k  i w  b iu rz e  D y re k c ji  T  w a . W a d ju m  l ic y ta c y jn e  w in n o  b y ć  z ło z o n e  w  g o to w iz n ie , 
lu b  w  l is ta c h  z a a te w n y c h  P io trk o w a k ie g o  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  M ie jsk ie g o  w /g  n o m in a ln e j w a r to ś c i .  G d y b y  l ic y ta c ja  
n ie  d o s z ła  d o  sk u tk u  z  p o w o d u  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru g e  i o s ta te c z n a  sp rz e d a ż  ro z p o c z n ie  s ią  o d  su m y  z m n ie jsz o n e j, w  
te rm in ie  o z n a c z o n y m  p rz e z  D y re k c ją  T -w a  i o g ło sz o n y m  d w u k ro tn ie  w  g a z e ta c h , b e z  p o w tó rn e g o  w rę c z e n ia  o so b n y c h  
z a w ia d o m ie ń .
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d o p e łn i licy tacji

L icy tac ja  

o d b ęd z ie  się 

o 10 rano  dn ia

Z ł. ar. Zł. f?r. Zł. Z ł. gr

w  Sosn ow cu :
59 W sp ó ln e j 3269 59 22968 72 35850 3585 — Jan  R aykow sk i 8 lis topada  1927 r

627 M odrzejow skiej 453 22 2883 10 4500 450 — w »f » « M

198 K uźnicą 195 49 1729 85 2700 270 — A le k sa n d e r Jasiński 7 w

w  Zawierciu:
4078 A p te c z n e j 464

i 9 5
3363(6! 5250 525

i
S e w e ry n  Ż a rsk i 10 »•

|  P rom t ugtoszenla.
g a a w a i B a i  Iś ■ i lU ' HM— — — — —

P osad y  I praco.

Po tr z e b n a  a k le p o w a  S o sn o w ie c , W a r ­
szaw  tk a  14 Jó z e f  K o ta .

Kupno I .pneedtt*.

Ża ró w k i ,.C y rk o n "  o ra z  m a te r ja ł  e le , - 
t r o te c h n ic z n y  p o le c a  firm o S te*. 

S o sn o w ie c , P iłs u d s k ie g o  14 te l .  8-28.

Do s p rz e d a n ia  s k le p  z  u r z ą d z e n ie m  
i m ie sz k a n ie m  z  p o w o d u  w y ja z d u . 

Z g ła s z a ć  s ię  N o w o p o g e ń s k a  22

R 6£ne.

Un ie w a ż n ie n i  z g u b io n ą  k s ią ż k ę  w o j ­
sk o w ą  i k s r tę  m o b il iz a c y jn ą  w y d a ­

n ą  p rz e z  P .  K. U . S o sn o w ie c , o ra z  
k s ią ż e c z k ę  K asy  C h o ry c h  N r. 21947 n a  
i;n ię  W ła d y s ła w a  W n u k a , R c fe itn c . 
S z la c h e c k ie .

UpukępnJfl U-'-.f-iHowa *ł« HUNSł-j K»SK1 *


